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tR.0 Polite two.
O uprawie łąk naturalnych i sztucznych.

M am y wprawdzie wiele przep isów  upraw ia­
n ia ł ą k ; lecz m a ło ,  a może wcale żadnego , 
k tó ry b y  tak  zwięzłe, wyrozum owanie i jasno 
rzecz p rzed s taw ia ł ,  jak  niniejszy, przez pana  
B o i t a r d  podany.

Ł ą k i  — mówi p. B. —  dzielą się na  n a tu ra l­
ne i sztuczne ; pie'rwsze znowu na wysokie, śre­
dnie i niskie. Pióżna ja ko ść  siana nie ty le  pocho­
dzi od różnej jakości grun tu  łącznego, jako 
t o : suchego , wilgotnego i bagnistego , lecz ra ­
czej od ja ko śc i roślin  , w największej ilos'ci na 
n im  się zna jdu jących ; każdy  bowiem  rodzaj 
ziemi, tak  suchej jak  m okrej,  może wydawać r o ­
śliny, k tó re  bujno na n im  ro s n ą ,  przyte'm s to­
sunkowo lepszą od innych  są paszą ,  bąć to 
w stanie z ielonym  lu b  gdy zostaną obrócone 
na  siano. Główne'm przeto staraniem ro ln ika  
być p o w in n o , aby łą k i  je g o , o ile to być m o ­
że, najlepsze tylko wydawały rośliny.

W  mocy jest także naszej popraw ić w ten  
sposób g ru n t  łąk o w y ,  ab y  właściwe m u dobre 
roś l iny ,  w największej wydawał i lo ś c i ; a m ia­
nowicie : p rze z  zalewanie g ru n tu  suchego, osu­
szanie m okrego , użyźnianie p łonnego . Owóż 
upraw a ł ą k  n a tu ra ln y c h , dwojaki m a . g łów ny 
cel:

1, Hodowanie takich, r o ś l i n , k tó re  najwięcej 
odpowiadają naturze gruntów, a przyte'm do­
b re  są na paszę.

2. Usposobienie ziemi do wydawania najwię- 
szej ich ilości.

Lecz niedosyć jest znać dobre rośliny , jakie 
każdy gatunek  gruntu  w y d a je ; znać należy 
prócz tego i szkodliwe ; a m ian o w ic ie : posia­
dające w łasności jad o w ite , t łum iące  wzrost do ­
b rych  ro ś l in ,  lu b n a k o n ie c  t e ,  k tóre  ostatnim 
daremnie żywność odbie'rają.

Do wyniszczania roślin  szkodliwych, dwa ma­
m y sposoby; pierwszy, co do t rw a ły c h ,  polega 
na  w ydobyw aniu  ich z k o rzen iam i,  a miano-
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wicie w jesieni; gdyż pozostałe  w z iem i przyr- 
wane k o r z o n k i , a k tóre m o g ły b y  znowu w y­
p u śc ić , p rzez  zimę m arzną i gniją. D ru g i  spo­
sób, o wiele łatwiejszy, odnosi się do roślin 
ro b z n y c h , z nasienia się mnożących , i polega 
na  obryw aniu  ich kwiecia. T y m  sposobem nie  
m ogąc wydać nasien ia ,  w p rz ec ;ągu 2.—3. la t ,  
całk iem  się wytępiają. Wszakże można do t e ­
go użyć d z iec i , lub  osoby podeszłe , • do in ­
nych prac  n ie  z d a tn e . '
. W praw dzie  n iek tóre  z roślin  t rw ałych  , m a­
ją  korzenie  lak  d łu g ie , iż n iem al niepodobno 
zupełn ie  ich z ziemi w ydalić; a najm niejszy 
nawet k o rz o n ek ,  puszcza w krótce  łodyżkę i na 
nowo się k rzew i;  przecież i one zu p e łn ie  zo­
staną zniszczone, jeżeli nowe ich w ypustk i 
przez całe lato ciągle p rzy  samej ziemi p rzy ­
cinane zos taną .— Mech i n iek tó re  rośliny  w o­
dne , można czasami wyniszczyć przez nawoże­
nie łąk  gnojem zw ierzęcym , g ipsem , w apnem , 
popio łem  i t. p. (a).

Botanicy  zapewniają n a s ,  iż znajdowali:
1. N a łąkach  zw yczajnych, w ilg o tn ych : 42. 

gatunków ro ś l in ; pom iędzy  k tó rem i by ło  17. 
gatunków uży teczn y ch , a 25. n ieużytecznych 
lub  szkodliwych.

2. Na łąkach  wysokich, znaleźli 38. gatunków, 
a ty lko  8. użytecznych.

3. N a łąk ach  m okrych  z 29. gatunków, ty lko  
4. b y ły  użyteczne.

P o d łu g  t e g o , t rac i ło b y  się siana : n a  łąkach  
mokrych  -f, na  łą k a c h  suchych b lisko | , a na 
łąkach  wilgotnych !■$. P e w n a , iż s tosunek ten  
jes t  bardzo  różny; jednakow oż zawsze p rzek o ­
nyw a o znacznej liczbie roślin  pasorzy tnych  (b).

( a)  Cp do w y n i s z c z a n i a  m c h u ,  p a t r z  a r t .  w  N r z e  9. 
T y g o d n .  s t r .  73.

( b)  P r z y p u s z c z e n i e  p a n ó w  b o t a n i k ó w ,  co do  s t r a t y  
s i a n a ,  wt e n c z a s  t y l k o  b y ł o b y  p r a w d z i w e m ,  g d y ­
b y  w s z y s t k i e  g a t u n k i  r o ś l i n ,  d o s t a rc za ły  j e i n a ko -  
w ą  massę  na  w a gę  t r a w y ;  c z y l i ,  co n a  . ed n o  w y ­
c h o d z i ,  g d y b y  m i ę d z y  i lością,  zeb r anego  z n i c h  
s i a n a ,  p o w y ż s z y  z a c h o d z i ł  s t o s u n e k ;  lecz się ma

Z akładan ie łą k . T y lk o  zupe łny  niedosta­
tek Stosowniejszego g ru n tu ,  może skłonić ro l ­
n ika  do zakładania łą k i  na  ro li  suchej, nieco 
wysoko położonej, a na którą  nie m ożna wody 
p ro w a d z ić ; skoro zaś z łatwością można tu  
urządzić zalewanie , wtedy g ru n t  ten  jes t  naj­
stosowniejszym n a  łąk i  sztuczne, gdyż zwyczaj­
nie,, same wyborowe może wydać trawy.

Rolę n a  łąk ę  sztuczną p rz ezn a czo n ą , po trze ­
ba uprawiać przez dwa następne la ta  ro ś l ina ­
m i okopow em i,  celem wytępienia chwastów.— 
Szczególniej czynić to należy w gruncie n izkim , 
wilgotnym. Po  zebraniu  drugiej roś liny  oko­
powej, po trzeba  ro lę  przed zimą podorać; jeże­
li nie jes t  dosyć ży z n ą ,  nieco pognoić, dobrze 
p rzegn iłym  i najjednostajniej rozposta r tym  n a ­
wozem. N a  wiosnę takowa się odw raca i b r o ­
nuje , k a m ie n ie ,  jeżeli się n a  niej zna jdu ją ,  
wybie'rają, i dla lepszego-urównania powierzchni, 
pa rę  razy  w ałk iem  się przeciąga.

Z ką d  hrać nasienie. Są gospodarze , którzy 
obsiewają ł ą k i  sztuczne (a czasem i natura lne) 
p róchnem  s i a n a , ze spodu sk ładów  onegóż 
zebranem . Postępowanie takow e jest nader 
n ieprzyzw oite ,  a m ianow icie :

1. Ponieważ nie wiemy, ile się tu  znajduje 
n a s ie n ia ; a zatem jak ą  ilość tegoż próchna  na 
daną przestrzeń wysiać potrzeba.

2. Poniew aż zwykle większa część nasienia 
jest n iedo jrza ła ,  gdyż p rzed  do jrzen iem , zb ie­
ra m y  traw y  n ą  siano.

3. Ponieważ nie m ożem y w iedz ieć , czyli bę­
dąc e w t e m  próchnie  z ia rn o ,  nie jest właśni* 
z tych ro ś l in ,  k tó re  wytępić zamierzamy.

Nasienie n a  łąk i  szthczne tro jak im  sposobem 
n ab y ć  m ożem y.

P ierw szy sposób. W y b rać  należy kaw ał ł ą ­
k i ,  posiadającej znaczną ilość roślin  dob ry ch ,

c a ł k i em  p r z e c i w n i e ; są r o ś l i n y ,  k t óre  b ę d ąc  u s u ­
s z o n e ,  w a ż ą  k i lka  ł u t ó w ,  a i nne  J  ł u r ą ,  l u b  m n i e  
jeszcze.  — lled-
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a której rodzaj gruntu ? a mianowicie położe­
nie, podobne jest do tego, jaki obsiać zamie­
rzamy, i przysposobić ją  na nasiennik , jak 
następuje :

1. Powyze'j wskazanym sposobem wytępiają 
się z niego rośliny szkodliwe lub niepotrzebne.

2. Dla otrzymania nasienia silniejszego i w wię­
kszej ilości, łąka  się pognaja w jesien i, zbiór 
nasienia poprzedzającej.

3. Ponieważ nigdy wszystkie rośliny jedno­
cześnie nie dojrzćwają , przeto wspomniona łą ­
ka dzieli się na dwie części; pie'rwszą kosi się 
wtenczas gdy większa część ro ś l in ,  na których 
nam najwięcej zależy, już dojrzała; poczem się 
suszy i młóci jak  zboże. Z drugą połową po­
dobnież się postępuje, skoro większa część do­
brych roślin  dojrzeje.

Do siewu mięsza się > nasienie z obudwóeh 
części.

D rugi sposób polega na kupnie stosownych 
nasion od handlujących n iem i.1 Jest on nietyl- 
ko kosztowniejszym, lecz i mniej pewnym od 
pie'rwszego.

Trzeci sposób wymaga wprawdzie więcej cza­
su od dwóch poprzednich, ale pod wielu wzglę­
dami je przewyższa. Na własnym gruncie, po­
dobnym do obsiać się mającego, zbiera się na­
sienie roślin , jakie za najstosowniejsze uważa­
my i w oddzielnej szkółce rozmnaża.

W  wyborze roślin do założenia łąki sztucz­
nej, wszelkie rady, a nawet najdokładniejsze 
opisy, są zawodne. Najpewniejszą przewodni­
czką jest tu: samo przyrodzenie. A więc, n a ­
leży uważać rośliny najbujniej rosnące na ta­
kim gruncie, jaki mamy na łąkę przeznaczyć; 
wybrać z nich na siano najprzydatniejsze i te-^ 
mi sztuczną łąkę obsiać; w tym razie można 
być pewnym dobrego skutku , gdyż przez to 
zachowane zostaną wszelkie warunki pomyśl­
nego wypadku, jak o :  dobór gruntu, położenia, 
k lim a tu , wpływów atmosferycznych , których

najlepszy rolnik nie potrafi naprzód ani ocenić, 
ni te'£ przewidzie'c.

(Dokończenie w następnym Nrze.J

Jak się obchodzie z gnojem owczym, 
w oi/czarni i  na polu.

(Z nauki o nawozach p. S p r e n g l a . )  ,

Zwyczajnie gnój owczy pozostaje póty w ow­
czarni , póki na pole nie zostanie wywieziony. 
Postępowanie to jest przecież nader mylne; al­
bowiem, gdy długo leży f wywięzuje się 'z niego 
znaczna ilość części najżyźniejszych, które w po­
staci lotnej daremnie uchodzą (1); o czemjuż sa­
ma woń anunoniakowa, jaką powietrze w owczar­
ni jest napełnione, dostatecznie przekonywa.

Takowemu to ulotnianiu się, przypisać nale­
ży tak wielką różnicę, jaka zachodzi między 
plonem, zebranym z nawozu owczego swie'zego, 
a będącego w tym e tan ie , jaki się • zwykle na 
pole z owczarni wywozi; albow iem , podług 
czynionych porównawczych doświadczeń, z 120 
cent. nawozu owczego , jak zwykle bywa przez 
długie leżenie spalonego, zebrano ISO. funtów 
żyta mniej, aniżeli z takiej samej ilości, lecz 
w stanie świdzym użytego.

Dwa mamy środki uniknienia tak  wielkiej 
straty:

1. Utrzymywanie gnoju w owczarni ciągle 
w stanie wilgotnym, przez zlewanie wodą;

2. Mieszanie go z ziemią w próchnicę zamo-' 
żną , któraby zatrzymywała am m oniak, 
nietylko mechanicznie ale i chemicznie (2).

(1) M ię d z y  i n n e m i  u l a tn i a  s ię  t u  saletrorÓcl. J a k  
w i e lk i  sa le tra  m a  w p ł y w  na  r o ś l i n n o ś ć ,  w i d z i e ­
l i ś m y  w  a r t  Uwagi o u b yc iu  w ro ln ictw ie  n itrum  
( s a le t ry )  c z y li  m a te ry i un iw ersa lnej, p rzez F. B i e -  
s i e k i e r s  k i e g o - — T y g o d .  z x. 1837 N . 2 0 . — R.

(2) P o d ł u g z a p e w n i e n i a  p e w n e g o  p rak ty czn eg o  l i t e w ’ 
sk iego  r o l n i k a ,  to r f ,  tak m o cn o  p r z y c i ą g a  a m m o ­
n iak  i  ł ą c z y  s ię  z n im  c h e m ic z n ie ,  iż  w  o w c za i"



Polewanie wodą nawozu w ow czarni,  w ym a­
ga wiele p o d śc io łu ,  powiększa p r a c ę ,  juz to 
przez sprowadzanie wody, jako  i wywożenie 
jej na  po le  połączonej z n a w o z e m ; a prócz 
tego, zupe łn ie  nie zapobiega u lo tn ian iu  się am ­
in o n iak u  (3).

W  razie więc niemożności częstego wywoże­
n ia  nawozu z owczarni, nie pozostaje ja k  t y l ­
ko wyściełanie jej co pew ny okres czasu , zie­
m ią zam ożną w próchnicę.

N ie  posiadając takowej z iem i, można użyć do 
tego gliniastej; gdyż i glina p o ły k a  mechanicz­
nie znaczną część am m o n iak u ;  a szczególniej 
wstrzymuje rozk ład  ciał, saletroród w sobie mie­
szczących, a k tó re  w odchodach owiec obficie 
się znajdują.

Nawożenie owczarń ziemią, i tę jeszcze w iel­
ką  przynosi korzyść: że zapobiega częściowe­
m u zwęglaniu się s łom y, na  podścio ł użytej; 
nadto, gnój z ziemią umięszany, łatwiej się p rz y ­
oruje i dokładniej z ro lą  mięsza.

P ew n a ,  iż przez to powiększa się praca, ale 
z jednej strony, uskutecznia się ona w późnej 
jesieni i zimową p o rą  (jeżeli można); to  jest 
w czasie od prac ro lnych  wołnych, gdzie także 
p ra ce  ręczne są mniej w ażne; z drugiej zaś stro­
ny , sowicie się n ag rad za ,  nie ty lko  już przez 
wdększą massę n aw o zu ,  ale i przez jakość one- 
góż. Słowem , nawożenie owczarń ziemią, ce­
lem  zatrzym ania ty lu  części odżyw nych , jest 
ze wszech m iar tak  wazne'm, iż zapewne ty lko

“  • j

n i ,  n a  p a r ę  c a l i  n i m  n a w i e z i o n e j ,  p r z e z  d ł u g i  czas  
n a j m n i e j s z e j  n i e  c z u ć  w o n i  a m m o n i a k o w ^ ;  s k o r o  * 
s i ę  zas p o c z n i e  o b j a w i a ć  , p o t r z e b a  n i e z w ł o c z n i e  
w y ł o ż y ć  i ą  t o r f e m .  G d y b y  tak. b y ł o  w  r z e c z y  sa -  

b y ł b y  t o  m o ż e  n a j l e p s z y  s p o s ó b  u ż y w a n i a  
w  r o l n i c t w i e  t e g o  c i a ł a .  K e d a k c y a  u p r a s z a  p o ­
s i a d a j ą c y c h ,  t o r f  , aby tak. d l a  w ł a s n e g o  i n t e r e s u ,  
j a k  d l a  p o s t ę p u  n a u k i  o n a w o z a c h , r a c z y l i  u c z y ­
n i ć  p o d o b n e  d o ś w i a d c z e n i e  i  p o d a ć  w  s w y m  c z a ­
s i e  w y p a d e k  j e g o  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j .

(3)  A  n a w e t  z a c h o d z i  w a ż n e  p y t a n i e :  c z y l i b y  p r z e z  
t o  o w c z a r n i a  n i e  n a p e ł n i ł a  s i ę  p a r ą ,  p o i n i ę s z a n ą  
7. i o z n q m i  c i a ł a m i  l o t n e m i ,  w i ę c e j  o d  a m m o n ia -  

t . k u  o w c o m  s z k o d l i w ą ? — Re d.
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nieznajomość tego sposobu , jest przyczyną , Że 
go ogólnie do tej chwili nie zaprowadzono,

W  wielu gospodarstwach , zle'wają gnój w ow­
czarni 8.— 10. dni przed wywiezieniem na pole, 
Jest to w rzeczy samej uzyteczne'm (4); a lb o ­
wiem woda po łykając  będący w nawozie am- 
m o n iak ,  zapobiega u lo tn ien iu  się onegoż z ow­
czarni i podczas rozpościerania go na p o lu ;  
prócz tego zwęglona już w części s ło m a , od­
wilżą się i usposabia do prędszego zgnicia; n a d ­
to i gnój tym  sposobem odwilżony, dokładniej 
się na polu  rozpościera , lepiej z ro lą  łączy , 
i jednostajniej w ziemi rozkłada.

N iek tó rzy  gospodarze wywożą co tydzień 
gnój z owczarni na gnojowisko ogólne i mię- 
szają go z innem i gnojami. Jeżeli się tu  u trzy ­
m uje  w stanie w ilg o tn y m , p ew n a ,  iż m ało  się 
z niego wywięzuje części am m oniakowych ; z u ­
p ełnem u  zaś ich u lo tn ien iu  ty lko  w ten  czas się 
zapobiega ,' gdy się go okryw'a ziemią w próch­
nicę zam ożną ,  lub  też wreszcie glin iastą , albo 
torfem  kwaśnym .

S ą  także gospodarze, j i tó rzy  wywożą gnój 
z owczabni na  wielkie k upy , i zlewają go wo­
dą. Postępowanie to ze wszystkich j e s t  zape­
wne najniestosowniejsze i g łównem u celowi 
w'cale nieodpowiada. Powstaje tu  bowiem tak  
n ag ły  ro zk ład  odchodów ow czych , wiele sale- 
tro ro d u  w sobie m ieszczących, przyte'm tem pe­
ra tu ra  tak  się p o d n o s i , iż n iem al cała massa 
utworzonego a m m o n ia k u , w stan lo tny  p rze ­
chodzi.

D obre  doprawienie nawozu owczego w ow­
czarni na  tern p o le g a , aby  odchody tych  zwie­
rząt  najzupełnie j pom ieszały  się ze słomą. P o ­
nieważ owce chodzą tu  sam opas, przeto  nic 
więcej czynić n iew ypada, dla o trzym ania  tego 
jak  ty lko  czasami zmieniać miejsce rafek, aby 
i pod niemi gnój dobrze się doprawił.

(4)  P a t r z :  S z t u k a  u r z ą d z a n ia  g o sp o d .  w y d a n i e  2- sir-1!21 •



Ilość p o d śc io łu  stosuje się do w ielkości zwie­
rzą t ,  j a k o  tez  rodza ju  paszy . W  średnie'm p r z e ­
c ięc iu  l iczyć  m ożna  n a  sz tu k ę  dz ienn ie  f . do 
fu n ta  s ło m y .  U żyw anie  j e j  w  większej ilości,  
z tąd  b y ł o b y  z łe  rip, i ż b y  gnój , będąc  za nad to  
ru c h y  (g d y b y  się jednocześn ie  n ie  u żyw ało  zie­
m i) ,  ł a tw o b y  srę s p a l i ł , sp le śn ia ł  lu b  p rze szed ł  
w s tan  p ó ł-zw ęg lo n y .

Z dośw iadczeń  p . C a s p a r i ,  z na jw iększą  
a k u ra tn o śc ią  c z y n io n y c h , okazuje  się że sk o ­
ro  naw óz zostaje w o w czarn i  p rz e z  d n i  9 0 ,  ze 
100 fun t .  p a szy ,  114.— 115 fu n t . ,  a ze 100. fun. 
s ło m y  n a  p o d śc ió ł  użyte'j, 90. fu n t .  n aw ozu  się 
tw o rzy .  Z a tem  pasza  i p o d ś c i ó ł , m a  się do 
naw o zu  j a k  b l i sk o  2*- do 1.

2, Ze  z rowne'j m assy  p o k a r m u  i p o d ś c io łu ,  
owce znaczn ie  m n ie j  da ją  n a w o z u , n iź i i  k r o ­
wy; p o chodz i  to  z tąd  , iż gnój o s ta tn ic h , z n a ­
czn ie  więcej od owczego zaw ie ra  w ilgoci.

Chcąc więc n a p rz ó d  poznać  ilość n aw o zu  ow ­
czego , z paszy  i p o d śc io łu  o trzy m ać  się m o g ą ­
cego , ob liczyć  go n a le ż y  p o d łu g  pow yższego  
s to s u n k u ;  w reszcie  dla większe'j pew nośc i ,  m o ­
żn a  tu  p rz y ją ć  s to su n ek  j a k  2. do 1 . ;  — czyli 
Z 2000 cen tn .  paszy  i p o d śc io łu ,  1000 funtów' 
naw ozu.

P o d łu g  zaś W il .  A l b e r t a ,  ze 100. fun t .  p a ­
szy i p o d ś c io łu ,  mamyT 125. fu n t . 'św ieżego  n a ­
wozu  ow'czego ; z tąd  przec ież  g in ie  p rzez  u lo ­
tn ie n ie  się w ow cza rn i  (w 'oda, w ę g l ik ,  am m o- 
n ia k  i t .  p .)  62 funt.;  a o d  ro zp o s ta rc ia  n a  r o ­
l i  aż do p r z y o r a n i a , 10 fun t .  razem  straty" 72.

fun t .  A w ięc ,  z u tw o rzo n y ch  począ tkow o 125. 
fu n t .  naw ozu , t y ł k a  56. fun t. dostaje z iem ia!  — 
D ośw iadczen ia  te  w tym  się pon iek ąd  zgadzają, 
że z paszy  i p o d śc io łu  z a le d w ie  po łow a n a  w a­
gę ,  ob raca  się n a  u ż y ź n ie n ie  r o l i .

N aw óz ow czy, zw ycza jnym  sp o so b em  p r z y ­
rząd zo n y ,  w  p ie rw szym  r o k u  d z ia ła  w  z iem i 
znacznie  silnie'j, n iź ł i  cd  b y d ła  r o g a te g o ; ale 
n a to m ia s t  sk u te k  jego  nie  t rw a  d łu g o .

Uważając naw óz  za k a p i t a ł ,  p rzyznać  n a l e ­
ży, iż w łasność  p ręd k ieg o  dz ia łan ia  w z i e m i , 
nada je  m u  p ie rw szeństw o  p rz e d  naw o zem  b y -  
d e ln y m  ; ale z drugie j s t ro n y  zachodzi  py tan ie :  
czyli p ie rw ia s tk i  podczas t a k  szybk iego  r o z k ł a ­
du  w y w ią z a n e ,  p rzez  ro ś l in y  zosta ją  zpozyte  , 
lu b  te'ż w części d a rem n ie  się u lo tn ia ją ?

P o n iew aż  rzecz  ta  n ie  je s t  do tąd  w y jaśn ioną , 
p rz e to  z w iększą pew nośc ią  ro ln ik  p o s tą p i ,  gdy  
na  naw ozie  o w c z y m , tak ie  ty lk o  ro ś l in y  u p r a ­
wiać b ę d z ie ,  k tó re  od ra z u  wiele w y m aga ją  p o ­
k a r m u  ; ja k o  to  : rzep ,  k ap u s ta ,  b c b ,  w y k a  n a  
paszę lu b  s iano , t y tu ń ,  k o n o p ie ,  i t. p.

W  k o ń c u  dodać w ypada  , że gnój owczy", n ie ­
zw łoczn ie  po  ro z p o s ta rc iu  n a  p o lu  p rz y o ra ć  
należy ; a naw et niemal, zaraz  za rozśc ie ła jące -  
m i go, p łu g  postępow ać  w in ien  ; w p rz e c iw n y m  
bow iem  r a z i e ,  pozos ta ły  jeszcze w n im  am m o- 
n i a k , e a łk ie m b y  się u lo tn i ł .  Z te'j więc p r z y ­
czyny , n ie  m ożna go w yw ozić  w p o le  w zim o- 
we'j po rze  , i p o d o b n ie  ja k  gnój b y d e ln y ,  w s ta ­
n ie  ro z p o s ta r ty m  zostawiać.

/ OCjoópoSoc^ótwo "Soiiiowe.
sp ien iężen ia  n ie k tó ry c h  p r o d u k tó w  ro ln iczych , 
p rzez  tuczen ie  n iem i zwierząt" dom ow y 'oh , a

O s p ie n ięż en iu  paszy przez  tuczenie  zwierząt .
(W y ją te k  z p ro to k ó łu  Szczecińskiego T ow . Koln.)

---------------  m ia n o w ic ie :
P .  R u c k f o r s t h  u d z ie l i ł  T o w a rz y s tw u  po- 1. 1832. r . —  m ów i p .  R u c k f .—  po s taw iłem  

czy n io n e  p rzez  siebie d o św ia d c z e n ia , co do n a  opas w o łu  9 .-letniego. K u p i łe m  go za 25.



talarów . O trzym yw ał dziennie 3. mece szro- 
towanego jęczm ienia z 2. szeflami sieczki ze 
słom y; za napój wodę z m akucham i rzepako- 
wemi (dziennie ostatnich 2. fu n t.), na tydzień 
dostaw ał 4. funt. soli. — Koszta tuczenia w y­
n o siły  od 1. g rudnia do ł .  K w ietnia, gdzie b y ł 
zabity , 1S. ta la r . 20. sr. g r. 9. d., wraz z k u ­
pnem  kosztow ał więc 43. tal. 20. sr. gr. 9. d. 
W ydał on ło ju  80. fu n t., m ięsa 453. funt. , ra ­
zem 533. fun t., licząc fu n t m ięsa i ło ju  po 2. 
sr. g r. 6. d ., czyni 44. ta l. 12. sr. gr. 6. d.; za 
skórę 5. t a l .— razem  49. ta l. 12. sr. gr. 6. d.; 
czystego Zysku 5. tal. 21. sr. g r. 9. d . , prócz 
tego nawóz.

2. W  r .  1830. k u p iłem  do p ługa rosłego w o­
ł u  za 48 ta la r .; używ ając go trz y  la ta  do p ra ­
cy, w dniu  1. lutego 1833. postaw iłem  na opas. 
Koszta tuczenia ja k  poprzednio  za jęczm ień , 
sieczkę , m akuchy  rzepakow e i s ó l , w ynosiły  
od 1. lutego do końca m a ja , 21. ta l. 22. sr. g.; 
koszfa w raz z k upnem  69. ta l. 22 sr. g r.; prze- 
dany ' za 70. t a l .—• Zysk 2. sr. gr.; naw óz i 3. 
le tn ia  praca.

3. Dwa w oły 9 .-let. p rzez la t 4. używ ane do 
p racy , 15. listopada na opas postaw ione zostały . 
O taxow ane b y ły  na 70. ta l. — O d w ym ienio­
nego dnia do 15. k w ie tn ia , o trzym yw ał każdy 
dziennie po -8 . mec. k a rto f li, i po. 2. fun t. m a­
kuchów  rzepakow ych z wodą, k tó rą  się siecz­
k a  zlew ała. Koszta tuczenia w ynosiły  26. tal- 
12 . sr. gr. 6. d . ; w raz z w artością poprzedn ią  
96. ta l. 12. sr. gr. 6. d. P rzedane zosta ły  do 
dalszego tuczenia za 110. tal. W  zysku 13. ta l .’ 
17 sr. gr. 6i cl. gnój i 4. le tn ia  praca.

4. 100. skopów ną opas odstaw ionych, zpo­
żyło  p rzez dni 150, s ian a , m akuchów , k a r ­
tofli i s o li ,  za 276. ta l.; do tego w artość sko ­
pów p rzed  rozpoczęciem  tuczen ia , oceniona na 
175. ta l.; razem  451. tal. P rzedano  sz tu k ę  po 
3. tal. 7. sr. gr. 6. d ., czyni 325. ta l.— 15. kam . 
w ełny po 9.. ta la r . 135. ta l., razem  460. ta l. —

Zysk 9. ta l. i nawóz. —• Sztuka otrzym yw ała 
dziennie 2 |  funt. s ia n a , £ m ecy karto fli, ^ fu n . 
m akuchów  rzep ak o w y ch ; prócz tego ciągle sól 
w grupach do lizan ia. Szefel karto fli obliczo­
n y  po 7, sr. g r. 6. d . , cen tn a r siana po 10. sr. 
g r ., cent. .makuchów 1. ta l.

5. 70. skopów opasow ych, zpożyło 28S sz.
karto fli po 7_-t. sr. gr.; 15. szefl'. jęczm ienia po 
22. sr. gr.; 14. szef. w yki po 1. .ta l, ; 31. szefli 
owsa po 18\ sr. gr.; 150. cent. siana z kon iczy ­
n y  po 10 sr. gr. ; ogółem  165. ta l. 1S. sr. g r.; 
w artość skopów p rzed  tuczeniem  po 1. ta l. 22. 
sr. gr. 6. d ., czyni 122. ta l. 15. sr. g r . ,  razem  
2S8. ta l. 3. sr. gr. —  Z ebrano  za n i e : 76. sko­
pów po 3. tal. 2. sr. g r. 6. d .—  215. ta l. 25. s. 
g r. za 9. kam ien i w e łny  po 9. ta l. 20. sr. g r. 
87. ta l. Piazem 302. ta l. 25 sr. g r. — Z y sk  4. 
ta l. 22. sr. g r. P rócz tego nawóz.

6. 75. skopów  zpożyło  przez zim ę 1S35. r .
30. szefli jęczm ien ia  po 26. sr. gr.; 22. szefl. 
grochu po 1. ta l. 5. sr. gr.; 250. szefl. kartofli 
po  7. sr. g r. 6. d. D o tego wartość skopów  po 
2. ta l. 5- sr. g r . , razem  162 ta l. 15 sr. g r. — 
O gółem  336. ta l. 20. sr. g r. —  75. sz tuk  sk o ­
pów  po 3. tal. 25. sr. g r., 237. ta l. 15. sr. g r., 
10. kamieni, w e łny  po 16. ta l. 160. ta l.; razem  
197 ta l. 15. sr. gr. —  Z ysk  60. ta l. 15. sr. gr. 
i naw óz.

Jak b y  to  b y ło  d o b rze , gdyby panow ie gospo­
darze n a s i , raczy li czynić podobne doświad­
czen ia , z tą  zaiste n ad er ważną odnogą gospo­
darstw a wiejskiego; k tó ra , prócz korzyści p ie ­
niężnych , p rzynosi o wiele w ażniejszą w gospo­
darstw ie to  je s t :  nawóz silny; i m ożność o trzy ­
m anych w ypadków , dla w iadom ości ogółu do 
T ygod . podaw ania. T y m  to jed y n ie  sposobem  
m ogłoby  się w ykorzenić to , ty le  szkodliwe i m y l­
ne zdan ie : ze tuczenie byd ła  rogatego nie p r z y ­
nosi zysku ; ze sig bez wołów z zagran icy  spro­
w adzanych obejść nie możemy i t. p . —  R ed.
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'wtwo.
i .  O nawozie dla ogrodów warzywnych 

najstosowniejszym; jego przyrzą­
dzaniu i użyciu.

Gnój koński jest najstosowniejszym na grun­
ta ścisłe, zimne i wilgotne; od bydła rogatego 
na lekkie i ciepłe ; a óbadwa w równych ilo­
ściach pomieszane, na wszystkie gatunki -ziemi 
użyte być mogą.

Dobroć nawozu zależy w części od przyrzą­
dzenia g o , c z y l i  obchodzenia się z nim. U ło­
żony bowiem w kupy' regularne , jednostajnie 
utłoczone, dokładnie urównane i w razie po­
trzeby gnojówką zwilżane,, jeszcze raz tak  jest 
siln y, jak  ten, co niedbale na gnojowisku jest 
porozrzucany.

Rośliny kuchenne, uprawiane w świeżym na­
wozie, mają zwykle smak gorzkawy, nieprzy­
jemny, niechby nawóz w wysokim stopniu b y ł  
rozłożony. — Zapobiegając temu , wywieziony 
na ogród gnój, należy niezwłocznie zakopać, 
ale tak  g łęboko , by  go korzonki rośliny, na 
nim  uprawiać się mającej, nie dosięgły. Zamie­
ni się on tu  w próchnicę, k tó ra ,  podczas na­
stępnego, nieco głębszego kopan ia , wydobywa 
się i mięsza z warstwą rodzajną; tym  sposobem 
uzyznia się ziemia samą próchnicą i najsmacz­
niejsze wydaje ja rzyny .— Ma się rozumieć, iż 
na świeżym gnoju należy uprawiać takie rośli­
ny, których korzeń nie zapuszcza się głęboko, 
ale raczej rozpościera się w warstwie rodzajnej.

W  drugim zas ro k u , gdy ziemia głębiej zo­
stanie skopaną, i z próchnicą umięszaną, sieje 
się na niej np. marchew, pasternak, buraki i t. p.

2 . O gruncie najprzy zwoitszym na ogro­
dy, warzywne.

Jest to bardzo mylne zdanie, że ogrody wa­
rzywne nie potrzebują głęboko użyźnionej i roz-

pulchnionej warstwy rodzajnej; owsze'm im jest 
głębszą, tern tez bujniej rosną, 'nawet i te wa­
rzywa , które nie zapuszczają głęboko swych 
korzeni.

Rola głęboko uprawiona, ma te wielkie ko ­
rzyści, iz w letniej porze , zatrzymuje wilgoć , 
a w zimie powierzchnia jej nie jest mokrą; cze­
go żadnym innym śposobem osiągnąć nie 
można.

Pod większą część warzyw, bez zaprzeczenia 
najstosowniejszą jest ziemia lekka , ' piasczysta, 
wilgoć trzymająca ; będąc bowiem dostatecz­
nie użyźnioną, wydoje najbujniejsze i najsma­
czniejsze tego rodzaju rośliny; przeciwnie w grun­
cie gliniastym,' przy najstaranniejszej nawet upra­
wie, mają one smak nieprzyjemny i później doj­
rzewają, niektóre tylko warzywa wymagają grun­
tu mocnego. Kto więc posiada w ogrodzie rolę 
gliniastą, niech ją umięsza z piaskiem.

W uprawie ogrodów warzywnych , podobnie 
jak  w gospodarstwie rolnehn, zmianowanie p ło ­
dów jest nader korzystne (a).

3. O potrzebie o.czj'szczania drzew o w o ­
cowych.

Drzewo otrzymuje pożywienie nietylko ż  so­
ków przez korzenie wyssanych , lecz większą 
jeszcze ich część pobie'ra z powietrza, de'szczu, 
a naw^et ze śniegu.

Dla tego to, nietylko kora jeg o , ale każdy 
listek posiada narzędzia ssące, czyli cieniuchne 
dziureczki, przez które pokarm wsyssuje. Dziur­
ki te ,  albo pory, podobne są do ty c h ,  co się 
w ciele ludzldem i zwierzęcem znajdują.

Jak ludzie i zwierzęta wydają z siebie parę 
i pot, czyli części do utrzymania życia nietyl-

(a ) P a t r z :  Z m ia n o w a n ie  to o zrodach w a rzyw n y c h . —
T y g o d . z r .  1839, s tr . 108.
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ko n iezd a tn e ,  ale naw et,  k tó reb y  m u niebez­
pieczeństwem zagrażały, wrazie pozostania w cie­
le, tak  śamo i drzewa wydają z siebie p a r ę ,  
czyli pewien rodzaj gazu.

Ztąd to powietrze tak  wielki ma w pływ  na 
nasze i drzew zdrowie, is bez niego żadne zwie­
rz e ,  żadna roślina żyćby  nie mogła. Z tąd w y­
pływ a potrzeba usuw ania wszelkich zaw ad , wol­
ny wstęp pow ietrza  do w nętrza drzewa tam ują­
cych; czyli po trzeba oczyszczać ich kory ,  n ie ty l-  
ko  na pn iach  ale i na najdrobniejszych gałązkach.

Jak wielki ma w'plyw na zdrowie drzew ł a ­
godny i c iepły deszcz, widzimy to z ich powierz­
chow ności, gdy nim  zwilżone zostaną; wtedy 
to liść przybie'ra wdaściwy sobie ko lo r  i po ­
dnosi się do góry, p ień  i gałązki mają jaśniej­
szą k o r ę , co jest oznaką ich zdrowia. Ale 
wtenczas ty lko  to m a m iejsce, gdy k o ra  jest 
czysta ; skoro bowiem pokryw a ją  m ech ,  w te­
dy tworzy' się pod nim p a r a ,  zdrowiu drzewa 
m ocno szkodliwa.

l l j OVlMCCOlj,€',

WIADOMOŚCI HANDLOW E.

O ożywiania się nieco handlu wełną.
D om niem ania o tegorocznych cenach wełny, za­

mieszczone w Nrze S. Tygodn. poczynają się 
urzeczywistniać. C zytam y bowiem, w Gazecie 
B erlińskiej, co n a s tęp u je :

Od 4rech tygodni tutejszy ta rg  w ełny  znowu 
jest  dosyć ożywiony; sprzedano do 5,000 cent. 
"Wełna zakup ioną  została do fabryk  kra jow ych 
i  do H ollandy i w cenach mniej więcej po 64. 
ta l .  za cent. Ceny przeto  w ełny  w ogólności 
się n ie  podniosły , poprzednie  jednak  w zupe ł­
ności się. u trzy m ały ,  i zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości , iż zaufanie w interessach zwolna się 
przyw róci.  Jakoż, ten  sam stosunek zachodzi 
u  nas co w Anglii i w Hamburgu; również i tam 
odby t  w ostatnich czasach b y ł  znacznie więk­
szy niż poprzednio i kto pryw atnem i okoliczno­
ściami nie jest zmuszony do robienia gorszych 
interessów, niż Są rzeczywiście, wyznać m usi ,  
ze według wszelkich pozorów', najgorszy już 
p rzeb y liśm y  czas i m am y powód 'spodzie'wac 
się polepszenia.

■Składy tutejsze znacznie się zmniejszyły i naj­
więcej 15,000. cent. wynoszą; wiele w nich znaj­

duje się w ełny ,  k tórej  właściciele nie. chcą się b y ­
najm niej zastosować do cen obecnych ; gdy­
b y  nie to, daleko mniejsza ilość b y ła b y  pozosta­
ła .  — Jeżeli p rzed  nastąpić m ającemi za k i lk a ,  
miesięcy ja rm ark am i,  nie z a j d ą  jakie n iepom yśl­
ne  okoliczności, współubieganie się kupujących  
nastąpi niezaw'odnie; a lubo w'ątpić nie m ożna, 
ze znacznie niższe niż w r .  zesz. okażą się ceny, 
w e łna  jednak  pozostanie wynagradzającym a r ­
ty k u łem  dla producentów.

Ś R E D N IE  CENY  ŻY W N OŚCI

S A  TARGACH WARSZAWSKICH I PRAGSKICH

od dnia  8. .do 14. M a rca  1840.

K orzec  Zyta _ . .
— P szen icy  _ .............
— Jęczm ienia  . . . .
— O w s a ....................
— G r y k i ................ .
— G ro ch u  polnego
— — c u k ró w .
— — faso li . .
— M ą k i p szen .p rze .
— o rd y n a ry jn e j . . .
— ży tn e j py tlow ej .

r a z o w e j  .
— gryczanej . . . . .
— K aszy jag lanej .
— gryczan . z w y c z ..
— — drobnej
— jęczm ień .perłow .
— — o rd y n a t.
— K arto fli .

Siaria c e n tn a r  ioo-fun t. . 
[Słomy — —
jSażeii d rz e w  sosno w . . . 
O ko w ity  10. p ró b y  garn. 
Szum ów ki 6. p ró b y  . • .
Masła fu n t - ......................
S łon iny  fu n t  .*.
B aran  - . . *    . .
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